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I stało się mówi Panujący Pan, oświeciłem już 
WAS pochodnią wzajemnćj miłości braterskićj; zgro- 
Madźcje się wszyscy pod chorągiew mojego Anioła 
Jak pszczoły około matki *. Niech obudzą się z 
„targu wszystkie ludy, co przez tyle wieków obo- 
wale zasypiali w głupocie, prześladowaniu, nędzy, 
St — i byli jak głazy nieczułe na męki, jęki i 

że swoich braci. Króle. żebraki, pany i słu- 
cie „wolni i niewolniki, starzy i młodzi, porównaj- 
jesteścję Przypatrzeie się sobie wzajemnie - wy, co 
co miny $ stka prochu cudem Stwórcy ożywioną. 
czone. dżycia waszego Są obrachoware , przezna- 
szego Oswojaącić sig, bo ja WIEM peo wa- 
oręż zwycijgj genia—- Pou nad, Pany wzią już swój 
kończyn ziemi 
w jedno ogniw 
czył dłonie, naw 
zatrate jadem padale 
cćj wychodzić nie p 
szych -— wy, którzy rm Upa, r dów 
Kcie krew, coście NO żczyliśrie narody, przelówa- 
sy Stopi] dumy jedne 
cj eosee NIC przapus 
na” starcom i niemowlę 


drogę enoty_i głowy ich ogłu- 
. Każę zatrąbić mo- 
, zwołali i zgro- 
ounych i roz- 
vo j s je. Bądzcie dobrego Serca l AE! Li sic, 
Północy) gy e" że to złe które przyszła do was od 
się i nie 279 porażkę wielką, jeżeli nie upamięta 
DaSiępow ukorzy przedemną — porażka za porażką 


wojska „S bedzie, a ich oręże, namioty, opony i 
tko bedz; "mgnieniu skruszę —ku ucieczce wszys- 


ch gotowe przed grzmotem jazdy i strzela- 
będzie, aku. Chorągiew moja wszędzie widzianą 
a głupcy „głos trąby mojćj wszystkich obudzi. — 

te mądrzy, co złote szaty na sobie nosi- 


l, co la ; 
co byli e a, przekładali nad miłość bliźnich, 


użalcami zbrodni i fałszu, co by- 


szy ręce do góry wołać będą: biadaż nam mieszczę- 
shwym biada, bo już w nas ustały dusze ro nas w 
morderców zamieniały—my co mówiliśmy, nie boi- 
imy się nikogo, niech się wszystko przed nami ko- 
rzy, nie boimy się głodu i miecza — chyba w žo- 
łądkoch drapieżnych zwierząt zoajdziemy dla siebie 
groby, za grzóchy któreśmy w oblicza Boga na na- 
szych braciach popełnili —- Amen. 


JA. N) Niedawno — bo jeszcze przed półro- 
kiem więzień polityczny — a dzis— wolny obywa- 
tel konstytucyjny (risum teneatis) przechodząc przed 
te piękne planty naszego starego , kistorycznego mia- 
sta, i dumając sobie o zmiennćj kolei rzeczy ludz- 
kich, — zwróciłem oczy ku tćj stronie, gdzie wzno- 
si się gmach i owe posępne mury kryminału, to 
miejsce przekleństwa, gdzie tylu męczenników wol+ 
ności, tylu synów ojezyzny niedawno temu liczyło 
dnie i nocy i godziny I nieskończone chwile tęskno- 
ty i poniżenia w zapomnieniu i kajdanach brutal- 
skiej przemocy — pośród prześladowań, szyderstwa 
i codziennych przegróżek nikczemoćj gawiedzi słu- 
żalców despoiyzmu, tej to czeredy płatnych siepa— 
czów co dowiodła w Krakowie i Galicyi swojćm po- 
stępowaniem, Że człowiek który przez tyranow z0= 
stał wyzuły z uczucia ludzkosci przekształcony na 
szczwacza swych braci utraca wszelkie godło , wszel- 
kie znamie baskićj istoty — i zdaje się być iadawi- 
tym wyrzutem saincgo piekła. LE 

Te wspomnia pełne goryczy i wzgardy dla tyeh 
co są hańbą iudzkosci zaprzedając jćj godność za 
grosz wydarty Ludowi, te wspomnienia złagodzone 
zostały w inćj duszy gdy przywiodłem sobie na pa- 
mięć Was Bracia doświadczeni w niedoli — towa- 
rzysze boleści, coście razem ze mną dzielili chwiie 
spędzone wtćj czyscowćj jaskini. Stanęły mi przed 
oczy I cierpienia i jęki i łzy i pociechy wspólne i 
wzmosłe cnoty wasze, wy prawi synowie zakrwa- 
wionćj Polski — którzy ten niegdyś przybytek zbro: 
dni, to miejsce hańby uzacniliście na zawsze poby- 
tem waszym. Ach jak silnie odżywiłem w pamięci 
mojćj i tę chwilę piękną i szczytną jak historya Pol- 
ski — chwilę która mogłaby zdobić kartę dziejów 
Leonidasa i jego braci co legli za kraj swój i ŚWię- 
te prawa, ~— Już nie masz >- zaledwie ślad pozo- 
stał z mogił waszych mężni synowie Sparty! ale 
cienie wasze historyczne i to coście wy przeciw 
barbarzyństwu dla Europy zdziałali zawsze I wiecz- 


2 


nie dopóki świat stoi, w prawych sercach obu- 
dzać będą cześć, i poszanowanie. l my mamy 
wspomnienia których zamilczeć nie należy— niepo- 


dobna. — Tak jest zaiste — wielka to była chwila 
próby — kiedy garstka od swych prześladowców jak 
bydło traktowanych więżniów — bezsilna, skrępo- 


wana, na domiar szyderstwa losu miała być kar- 
miona wiktem krytninalskim jakby zbójcy, jak zło- 
czyńcy których sąd potępił wyrokiem — oni ktorzy 
według prawa byli dopićro pod inkwizycyą komissyi 
mającćj dochodzić tej zbrodni kto z nich siloićj ko- 
chał Ojczyznę — Pomnę bracia seredeczni jak się 
na ówczas W nas oburzyła krew polska przeciwko 
oprawcom naszym, którzy morderstwem i zbrodnią 
odpłacali nara za krew Ojców naszysh za nich prze- 
lewana i pod Wićdniem i pod Farkanami i w tylu 
innych miejscach. Zapytaliśmy siebie od więzienia 
do więzienia od okna do ckna od kraty do kraty— 
kto my jesteśmy?... l jeden głos wszystkich odpo- 
wiedział: „My nieodrodne syny Polski!*—- Tak jest 
byliśiny reprezentantami cierpień naszćj Ojczyzny-— 
i niezbezcześciliśmy tego stanowiska — ofiary wol- 
ności, wśród niedoli i kajdan stawiliśmy nieugięte 
i nieskazitelne czoła polskiego męczennika w obec 
tryumfującego wroga w obec Europy — albowiem 
pośród zgrozy barharzyństwa i sybarytyzmu i cie- 
mnoty i głupoty, byli jeszcze ludzie wolni choć w 
kajdanach — podobni do Boga-— byli jeszcze Pola- 
cy, i polskie cnoty, — J tuk więc powiedzięliśmy so- 
bie: „Kto Polak umrze z głodu, a nie przyjmie 
rzuconćj mu przez nikczemne służalców ręce stra- 
wy— i zapytaliśmy się: zgoda? „zgoda!“ Chwilo jedyna! 
chwilo jakićj nie każdemu dożyć! —- Serce pękało 
i z żalu i boleści i rozpaczy i rokoszy — gdy je- 
den jak drugi, jakbv brat rodzony, jakby ten sam 
i wszyscy razem jakby jeden, wyrzucał, wyganiał, 
wypędzał ze wzgardą przybyłych do naszych klatek 
oprawców z zachwalonem jadłem. Wtedy było wi- 
dzieć szlachetną dumę więźnia pastwiącą się nad 
nikczemnością służalca! — więźnia wybladłego ko- 
ściotrupa z zapadłemi oczytna, marę wycieńczoną 
na ciele z duszą olbrzyma — więźnia zgłodniałego 
ze wzgardą palrzącego na pokarm liczącego w mil. 
czeniu ile dni ile godzm trwać będzie powolne ko- 


nanie -- uśmiechającego się z szyderstwem rozpa- 
czy nu tę myśl że po jutrze przyjdzie chwila, gdzie 
wić się będziesz jak wściekły i pianę toczyć 


wśród czterech ścian wilgotnych i konać i patrzyć 
na śmierć brasi twoich! Czybyśmy lym byli zgonem 
zakończyli cierpienia nasze? wątpię bo już dały się 
słyszeć głosy o wysileniu ostatnićm rozpaczy, o wy- 
łamaciu drzwi więzień, aby znaleze raz już zgon 
chwalebny. Czyli pamiętacie bracia, jak jeden dru- 
8icgo pocieszuł —- napominał hartem polskiej duszy 
wspierał, abx wytrwał do końca Bo z nas jeden 


jak drugi jedną tylko znał trwogę żeby żadi n ź bra-- 


ci nie upadł na sercu żeby uie uległ ciału, żeby nie 
został zmiennikiem! Chodziło tu e to, aby oddać 
ciało ziemi a ducha Bogu ale duchu czystego bez 
plżmy ducha polskiego; który Polskę ukochał z 
ierwszem "NON Życia na tćj krwawćj ziemi 
„dm neszych tak hogatćj w cierpienia i klęski i 
stawe. 

I tak to ukochani towarzysze przebyliśny trzy 
dni straszne, okropne, o głodzie od Niedzieli do 
Środy! Wśród jęków i wrzasków kochanych zacnych 
naszych Polek krakowianek które z poza murów 
więzienia rozdzierały nam serce, my zamknięci — 


bezwładni milczący obłąkanym powodząc wzrokiem 
w głębi coraz wolnićj bijącego serca żegnaliśmy i 
ojców i braci i siostry i matki nasze i błogosławi- 
liśmy w duszy ostatecznie dziatlkom naszyto.| Aż 
Bóg naznaczył kres niedoli naszćj -— Polska enota 
złamała zbrodniczy, zakamieniały upór służalców ty- 
ranit Nadeszła Środa 8 z nią zawitały domowe o- 
biady nasze! huczne vicał, rozlegało się po krymi- 
nale, dopieroż gdysmy się dowiedzieli, że tak wszędzie 
po wszystkich było więzieniach. A też i odtąd było 
to jakoś już po ludzku iuż łagodnićj bać i zbrodnia 
czasem się wstydzić umić. A Wy co byliście przez 
czas długi bezkarnie sternikami Rządu Wolnego Mia- 
sta Krakowa, Wy coście go zaprzedali bezczelnie 
Wy przybysze coście lemu zacnemu miastu wypła- 
cih się najczarniejszą niewdzięeznością i zdradą, -- 
Wy grztcbutniki pod postacią człowieka, co 
waszymi intrygami, tchórzostwem i przedpokojowem 
służalstiwem usłowaliście hańbę waszą rzucić na 
karb tego cnego miasta, powołuję was przed sąd 
obecnych pokolen, stawcie miedziane czoło i odpo- 
wiedźcie czymeście wypłaci się tej ziemi, temu 


miastu za to, że was tak hojnie przyodziała — jak 
matka ukochane dzieci swoje was wężów przytuli 


ła do łona? Goście uczynili dla dobra —-- a co dla 
zguby miasia?— coście uczynili dla ludzkości — dla 
oświćcenia -— dla nas nareszcie kiedyśmy przez trzy 
dni konali z głodu? Nędzni! nie spojrzycie nam W 
oczy — wyczytalibyście poziomą nicość waszą prze 
majestatem czoła więźnia Polaka! "Tak wielka ró- 
żnica jest pomiędzy ludźmi! 

Wielką byłaś w szczęściu-- wielką jesteś w nie” 
doli- i wielką będziesz jak za Jagiellonów Ty uko 
chana Polsko nasza! bo te cnoty rodzinne. co wśró 
obcego jadu i wśród boleści na twej świętćj wn?” 
szą się ziemi, podniosą Cię jeszcze do dawnej 9J- 
ców sławy! Wielkość duszy w kajdanach! — Sza 
to widok bogów godny! A takich masz synów! 

Tak sobie dummałem poglądając na ten ginach 
ponury juź dziś bistoryczny, tak jak ksżda cegiełk: 
każdy kamicń Krakowa. Ale cóż widzę? kosze — 
te same jeszcze kosze przed kratami naszych nie” 
gdyś więżień! :— le same kosze. które nie jedne 
ma z braci sprowadziły ślepoię : A Konstytucya: 4 
rząd konstytucyjny! - gdzie? O hańbo ludzkość!” 
jeszcze kosze przy oknach więzień? kosze ten R 
kielny wynalazek haniebnćj pamięci bezecnego łot” 
Guta lego szpiega i oprawcy ludzkości? Światło, P 
wietrze! ktore Bóg SLwórca dał i dla najlichszef” éi 
wadu! —najnikczemniejszego żyjątka, najnędzarej?. j 
rośliny? To wy śmiecie wydzierać powietrze 15 
tło człowiekowi bram — a choćby i nieszczęś! 
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AUSTRYA. 


Wiedeń 12 Lipca. — W Gaz. aust. powsze- 
chnój znajduje się artykuł z Galicyi, zawierający 
list otwarty pewnego oficera, mogący sprawić naj- 
większe oburzenie u ludu i wzniecić nieufność, któ- 
ta już mimo to utrzymuje się od niejakiego czasu, 
z powodu rozszerzanych fałszywych wieści o kon- 
centracyi wojsk 1 planach reakcyjnych. Minister 
wojny poczytuje więc sobie za święty obowiązek 
zganić wprost ów list otwarty, i wydać śledztwo na 
Wykrycie jego autora, by następnie wyświecić pu- 
liczności fałszywość tego podania, jakoby ten list 
każdemu pułkowi w szczególności miał być dorę- 
czony. Wzorowa bowiem karność austryackiego 
wojska nigdy nie dopuści, aby się jakietnś pismem 
do niewłaściwych kroków pobudzić dozwoliło. za- 
tem wszelka obawa ze strony światłćj Publiczności 
jest niepotrzebna. (Wiid. Guz.) 
Posiedzenie. Dep. Sofka: Nie jestem ja bynaj- 
mnićj zadowolony — chłopi galicyjscy nie rozumie- 
lą po niemiecku, i jakże oni na coś odpowiedzieć 
mają lub jakże mają obradować wspólnie. Jeżeli 
więc chcecie od nas dastać odpowiedz, trzeba nam 
ać tlumacza, inaczej nikt ani słowa od nas sie nic 
lowić, Dep. Bittner: Niech drudzy Polacy umie- 
lący po niemiecku i po polsku wybiorą jednego z 
Pomiędzy siebie, aby im wyłożył i dał do zrozu- 
Bienia co się im mówiło. Bo gdybyśmy im tłama- 
Cza dać chcieli, więcby i Czechy lego samego żą- 
Sal, Fischhof. Tym sposobem dostalibyśmy się 
Hase tłumaczom, którzyby nasze argumenta po- 
li: 9 poli pizgnjcgje z, l) fałszywie oddać potrafi- 
M Dyś nasza zależa 4 y od dowolności tłumacza. 
er: Można przecież każde słowo drukować ka- 
bysta Polsku, po czesku i po niemiecku, a gdy- 
żnaby go eli, żo ich tlumacz oszukał, wtedy mo- 
cła wezao Ychmiast usunąć. „Fischhof. Tak! ry- 
można wtęg, SKOr0 głosowanie skończone, jakże 
o. jest czystą wołać po Już Ba "U Smolka 
siadają członku Bo PM Lal izba w którćj za- 
tłumaczy porozne na Językami mówiący, przet 
kie narodowogęj  y4 się chcieli; wtedy wszyst- 
któryby im nawet i żądałyby jednego Humacza. 
chu i myśli przetłumy © PA tym samym du- 
5 ostateczne pia nie potrafił i chyba tyl- 
te at przez prezydenta do zagłoso- 
wania lane, moż WĘPZ prazyscnia a 
pa počant, Moznahy jeszcze wiernie przetłuma- 
czyć; p^ czy się kia ę JESZCZ wiernie | d 
swiadczy. zależeć to | Meh sa [ub pisei tei 
a ne; pa dzie, od argumentacvi, do 
tgo należa: wykład A: H M arzun y ap 
6 SA © Resta, głos czyli ton mówia- 


© z 
: re 1C j À i 
jest | Czemu Humacz nigdy ną raz odpośsiedzieć nie 
Í 


mogi BR Zresztą Przy każdóm tłumaczeniu 
albo Fr Łujsć rozprawa względem lego. czy dobrze 


dzieęjęgy Y Humuczono, A gdyby się to jeszcze w 
Iro ką językach oby wać musiało. zatemhyśmy 
nią kilin ania, chocby niko najmniejszego pyta- 
Podobna m potrzchowali. Humaczów. wiec ani 
tzyjęz Przypuszczać. liundkch. Jeżeli sejm ma 

yk roma „skutku, trzeba koniecznie wprowadzić 
narz. miecki, Kischhof Tego znowu nikomu 
rozum; € nie można, aby koniecznie po niemiecku 
yź to w porządku wyborów zastrzeżo- 


a Mussei. Muszę ja tu na pewną oko- 
5C zwrócić 


Przeszło ł uwagę. Przypuśćmy, że nas lu 
duje Polowa z członków zgromadzenia Się zuaj- 


> d i ia l 

; a do czynności prawnie przystąpić mo- 

dział, żę iyá niedawno którys tu £ panów powie- 
Panowie chłopi są głucho-niemi, nie 


możemy ich więc obecnie za przytomnych uważać, 
(Nie!) Już im raz tłumaczono, więc i dziś mogło- 
by to samo nastąpić, to jest: niech im rodacy wy- 
łożą w krótkości o có rzecz idzie, abyśmy już raz 
przecie naprzód postąpić mogli, 3 dni już upłynęło 
a nieeśmy dotąd nie zrobił. Wyłączmy więe tych 
obecnych członków głuchoniemych, jak gdyby byli 
nieprzytomnymi, co im który z panów (Polaków) 
wytłumaczyć zechce, i przystąpmy de utworzenia 
sekcyj, bo czas nagli i co powić publiczność? — 
Prokazka. Nie sądzę abyśmy stanowczo co do te- 
go punktu zadecydowac mogli, gdyż nam brakuje 
jeszcze deputowanych od 4 milionów Czechów ici 
pewnie przybędą. — Bresti. Rostrzygniemy tu tylko 
prowizorycznie, a gdy już raz sejm jest uzasadnio- 
ny, to wtedy o tem orzekniemy stanowczo, a teraz, 
jakićój mowy w czynnościach tutaj używać mamy? 
Prezydent. 4 natury rzeczy wypływa, i doświad- 
czenie uczy, że wszystkie sprawy sejmowe tylko w 
niemieckim języku odbywać się mogą. Ci zaś, co 
téj mowy nie rozumią, potrafią sobie sami wyna- 
leźć środki bliższego porozumienia się; sejm nic ma 
do tego upoważnienia. Safka. Powiem jeszcze sło- 
wo. A więc pokazuje się tym sposobem, że tu ża- 
dnego z Galicyi nie potrzeba, -- po cóż nas było 
napróżno zwoływać? Na cóż nas tu tak wielu przy 
było —- i nasza podroż tyle kosztowała napróżno? 
Dziękuję ślicznie za to — bo jeżeli wszyscy Niem- 
cami być mają, któż będzie Polakiem? — Prezydent: 
Wniosek jest prosty: sejm odbywa się w niemiec- 
kim języku, tymczasewo -- i koniec na tér. 
(G. w. W.) 

Obiega pogtoska , że ministeryum oświadczyło, 
iż najpierwszą jego czynnością będzie wydanie roz- 
kazu do wojska, ażeby przysięgało na konstytucyą. 

To co ogłaszano o mającćj nastąpić reakcyi, 
śmiejemy się z tego, albowiem takowćj się ohawiać 
w żaden sposób nie potrzebujemy. Rząd u nas dziś 
tak silny jak nigdv. 

SIEDMIOGROD. 

Kronstadt 3 Lipca. -— Dochodzi nas listowna 
wiadomość z Bukarestu że uciechy, processyć i u- 
roczystości w tém mieście nie mają końca. Metro- 
polita podpisał także konstylucyą a 4ceh mężów i ku- 
piee z Lipska są do tymczasowego rządu powołani. 
Gwardya Narodowa wynosi 1500 ludzi, lecz zbywa 
na broni. Na prowincyi spokojnie, we wszystkich 
obwodach zaprowadzono nowych rządzeów. konsul 
Apgielskr przepowiada że za parę dni kozaki Wo- 
łoszczyznę zajma.  Austrvacki agent Timoni udaje 
się do Wiódnia. Porta oltomańska dowiedziawszy 
się o rewolucyi, jeszcze przed jéj wybuchem. uło- 
żyła zaraz wojne rossyjsko-turecką, G czém wątpi-- 
my. i (Gas. H ted, ) 
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Wiadomości zagraniczne. 


PRUSSY. 

, Berlin Jakobi znudzony jałowemi dyskussya- 
mi izby i wyczerpnawszy do ostatka swe siły, po- 
wraca teraz da Królewca napowrót. Podane już 
dotąd 50 projektów do komissyi konstytucyjnć] ze 
wszystkich stron, u jeszcze nie ma konstyłucyi. — 
Wiadomości z Petersburgu są przerażające. Prze- 
szło 500 osób umiera na cholerę codziennie. Z te- 


go powodu ustają domysły o wkroczeniu Rossyan, 
gdyż widać jasno, że teraz sami z sobą mają do czy- 
nienia. — Nasze socyalne stosunki ulepszają się zno- 
wu.— Lud dający się łatwo uwieść, przekonywa się 
teraz, jak większość po upadku wniosku Jakobiego 
potężne kanstytucyjne królestwo pruskie założyć za 
myśla. Z wielu stron obawiają się tu mocnego u- 
derzenia o siebie pactyj ostatecznych, dla tego mają 
się one dzień i noc na szczególaćj baczności Woj- 
sko stoi wprawdzie rozkwaterowane za miastem, 
jednak żołnierze bez szczególnego pozwolenia rządu 
do niego wchodzić nie śmią. (Gaz Szlą.) 

Poznań 10 Lipca. W Nrze 190 Gazety Ko- 
lońskićj jest znów wycieczka przechodząca bezsu- 
miennością i bezczeluością swoją wszystkie inne. 
Korespondent poznański donosi bowiem pod d. 2 
lipca niby z Poznania, że wiadomość o nieudaniu 
się oslatniego paryzkiego buniu „uderzyła w Pola- 
ków tutejszych jak piorun niszczący. Oni tak sta- 
nowcezo rachowali ua przeciwny wypadek i z taką 
pewnością wznosić już na nim zaczęli cat budo- 
wę swych rewolucyjnych dążności, še już wszę- 
dzie głoszłi zwycięztwo L. Blanca ¿į jego 150,000 
anarchistów i spodziewali się w kilku miesiącach 
obchodzić szczęście niepodległośeć Polski. Teraz 
cała budowa ich nadziei runęła i dla tego tym bar- 
dziej są zusmuceni, że w tej chwili w buropie nie 
okazuje się dla nich żadna pomyślna sposobność, 
Czują bardzo dobrze, że przez bezpośrednie wmie 
szanie się du wszystkich rewolucyj wszelkie sym 
patye utracili it. d it. d.-— 

Takimi to sposobami miotają nanas prawie we 
wszystkich pismach potwarze, strasząc nami jak fu 
ryami rewolucyjnemi filistrów niemieckich, by pod- 
burzać ich do prześladowania narodu, którego wi- 
ną że się upomina o najświętsze prawa swoje. Lecz 
jeszcze jednę okoliczność poininąłeś Korespondencie 
gaz. Kolońskiéj. Na Martynice i na’ SŁ. Domingo 
murzyni rzuą teraz Mulatów i Europejczyków. Weź 
swoją perspektywę w rękę, pewno i tam zoczysz 
czerwono-rogatą czapkę, bo i tam się przecie bez 
nieh nie obejdzie; a ważoą byłoby rzeczą dla frank- 
furekiego parlamentu przekonać się, że Polacy na- 
wet Ir murzynów buntują. 

NIEMCY. 

Frankfurt 12 Lipra. Arcyks. Jan odbył wjazd 
do Frankturtu wczoraj wieczór a dziś rana objął 
swój urząd uroczyście na Zgromadzeniu Narodowem 
poczóm Zgromadzenie złożyło w jego rece swą wła- 
dzę. Otworzy I8 Lipra sejm w Wićdniu i znów 
do nas powróci. Camphausen został prezesem mi- 


nistrów. 
FRA NEGSA 


„ Rozprawialiśiny o artykule tajnym koalicyi. Nie 
iniałażby Austrya i Prosy dać słowa Rossyi, że jój 
w poruszeniuch nadduvajskich przeszkadzać nie bę- 
dą” A w zamian, czyżby Rossya nie miała przy- 
rzec Austryi wsparcia we Włoszech a Prusom w 
Poznańskićm, bądź złotem, bądź orężem? A potćm 
Rossya władczyni nowych krajów, Austrya z wień- 
cem zwycięzitw we Włoszech i w domu "Prusy wła- 
dające ruchem demokratycznym w swóm łonie, wszys- 
tkie trzy nie miałyżby wyruszyć przeciw Francyi ? 


Nie miałyżby to być zamiary koalicyi ? 


Redaktor Władysław Izyeki. 


Francjo! bądz w pogotowiu, alho raczej już 
powstań! bo pierwsze działo na Dunaju, (powle- 
rzano zawsze) oto hasło powszechnego wybuchu. 

(Reforme. ) 

Paryż V2 Lipca. Miasto jest zupełnie spokoj- 
ne, zmęczyło się howiem wśród ostatnich wysiłeń. 
My zaś z naszój strony Irzymamy to za wypoczynek 
cielesny, bo czyż zadania spółeczności francuzkiej są 
rozwiązane ? Nie zostały one jeszcze bynajmniej za 
łalwione przez to, że nowy rząd warsztaty Narodo- 
we znieść rozkazał. Także i proletaryat nie znie- 
siony przez to, że p. Thiers każdemu z francwzów 
robotę zapewnia „o ¿le do lego siły państwa star- 
czą* Francuzi dotąd jeszcze zadnym dzielnym czy: 
nem nie zapracowali dl» ludu. Zdają się osłabieoi 
do czasu  Kotnuoiści bowiem są niezdatni na eko- 
uoiniczny problem odpowiedzieć, ekonomowie tóż 
sami rzeczywiście nie z lego nie rozumieją. Albo- 
wiem cóż p. Bastide doląd uczynił? 

6 Lipca odbyło się posiedzenie różnych 'obwo- 
dów pod przewodnictwem burmistrza Paryża, na 
którém każdy burmistrz w szczególności podawał 
bliższe przedstawienia użytku warsztatów narodo- 
wych i rozdawaniu jałmużny po domach roboczćj 
klassie, która tego potrzebną się być okazała. 


(Debais.) 
WŁOCHY. 


Nadzwyczajne poczyniono przygotowania 00 
przypuszczenia szturmu na Mantuę. Cała okolic 
między St. Mazzime a drogą do Mantuy jest pastnem 
szańców i różnych fortyfikacyj. Linia la może mieć 
na sobie 50 dział ciężkiego kalibru i 20 moździerzy 
z których sześć nadze yczajnćj wielkości.  Znaczoy 
korpus ma atakować z początku na Legnano; D p 
lo może wyzwaniem jen. Radeckiego W zapasy. Jos 
także zamiarem Włochów bezpośrednie otoczenie 
Mantui. Karol Albert zrozumiał już o co idzie — | 
że trzeba działać koniecznie. (Bstafette.) 


Najnowsze wiadomosci. 


W'lachy. -— 50,000 Piemobtczyków uderza na 
Legnago — Książę genueński napada na twie z 
St Lucia. -—® Lipca. Forpocaty wojsk austr: 
włoskich już walczą - Karol Albert wyzwany prze 
izbę sard. do energicznego działania, bo inaczej 0" |- 


å . . j . z: o 
postapi sobie z nim jako ze zdrajcą włoskićj + É 
ności. --- Warszawa. Znaleziono powtórnie W ™ 


tadeli zagwożdżone działa. 


Doniesienie Urzędowe. 


è n” wW 
Dnia I8 Lipca b. r. o godzinie 10 rann) sie 


gmachu Sukienaieach 8 exekuevi Sądowej. praw dj 
zajęte ruchomości jako la: rądle miedziane w E 
wielkości, komolki, brytwanny, możdzierze mos 2 
ne, lustra sufitowe i inne, za gotową zaraz 

w monecie srebrnej courraut przez publiczną 
eva sprzedane zostaną. 
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